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Ruch cennikowy 
robotników drzewnych w roku 1912.

W arunkiem  w stosunku robotnika do przed
siębiorcy najważniejszym jest płaca i czas 
pracy. Od tych dwóch czynników zależy nie- 
tylko chwilowe położenie robotnika, lecz ró
wnież jego życie i zdrowie w przyszłości, i 
więcej nawet — zdrowie i życie całych przy
szłych pokoleń robotniczych. Długi czas pra
cy ze swym nadm iernym  i przedwczesnym 
wyczerpaniem siły roboczej członka powo
duje jedynie choroby, gruźlicę i śmierć przed
wczesną; — tak  samo niska zapłata pociąga 
za sobą nędzę, biedę i głód nietylko robo
tnika, lecz również całej jego rodziny — a w 
następstw ie całej klasy robotniczej. Długi 
dzień roboczy zatem  i niska płaca oddziałują 
nie tyle na samego robotnika, lecz w kon- 
sekwencyi zagrażają istnieniu całego społe
czeństwa i państw a, gdyż zajmują największe 
dobro społeczne — jakiem nawet wedle ideo- 
wości burżuazyjnych socyologów jest czło
wiek i jego siła. Niestety ten prosty i n a tu 
ralny skutek wyzysku siły robotnika wpada 
w oczy burżuazyjnym  ideologom wtedy do
piero, gdy poczynione spustoszenia zaczynają 
już zagrażać sile obronnej państwa, to jest, 
gdy ludność nie może dostarczyć odpowie
dniego m ateryału  dla militaryzmu. Poza tem 
nędza i choroby proletaryatu nie wzruszają 
sytego burżuja bynajmniej. W ychodząc z za
łożenia, że zawsze muszą być biedni i boga
ci, względnie panowie i słudzy, zadawalnia 
on się rolą pana, pozostawiając funkcyę nie
wolnika i sługi tem u, którego według jego 
m niemania, sam Pan Bóg do tego przezna
czył, i więcej nie troszczy się zupełnie o to, 
jak  i z czego ci nowocześni niewolnicy mają 
żyć.

Ustawodawstwo kwestyi dla robotnika naj
ważniejszych nie reguluje zupełnie. W prawdzie 
§ 1152 kodeksu cywilnego, który już z dumą 
spogląda na swój przeszło stuletni żywot, 
mówi, że jeżeli ktoś zamówi jakieś dzieło lub 
pracę, a nie było wyraźnie oznaczonej za
płaty  przez osobną umowę lub przez ustawę, 
to sędzia ma oznaczyć odpowiednie w ynagro
dzenie. Daremnie jednak unikałby ktoś defi- 
nicyi, co właściwie pod „odpowiednią zapła
tą" rozumieć należy. Dla przedsiębiorcy każ
da, nawet najnędzniejsza, głodowa wprost 
płaca, wydaje się zawsze jeszcze za wysoka, 
gdyż zmniejsza jego zysk, a gdyby robotnik 
w każdym takim  wypadku chciał odwoływać 
się do sądu 3 czekać na oznaczenie „odpo
wiedniej zapłaty" przez sędziego, to z pew
nością um arłby tymczasem z głodu.

Prawie zupełnie tak samo ma się rzecz z 
czasem pracy. Ustawa przemysłowa przepi
suje wprawdzie, że czas pracy bez osobnego 
zezwolenia władzy, nie może przekraczać 11 
godzin, jednak ograniczenie to dotyczy tylko 
przedsiębiorstw fabrycznych. Brak jednak tu  
jasności, które przedsiębiorstwo jest fabrycz
ne, — a ponadto władza może przedłużyć 
czas pracy o 1 godzinę dziennie, a w przed
siębiorstwach o nieustającym  ruchu, które 
bezsprzecznie są fabrycznem i, praca trw a 12

i 18 godzin. Dla przedsiębiorstw niefabrycz- 
nych jakiegokolwiek ograniczenia czasu pracy 
wogóle nie ma, i tu  czas pracy może, wedle 
uznania przedsiębiorcy trw ać nawet 24 go
dzin. Zapatrywanie naszych ustawodawców 
w tym względzie ujawniło się dopiero w o- 
statnich dniach, gdy w parlamencie w komi
syi socyalno-politycznej, która, nawiasem  mó
wiąc, na ironię chyba nosi taką nazwę, bur- 
żuazyjna większość odrzuciła wniosek socyal- 
nych demokratów o zaprowadzeniu 10-go- 
dzinnego dnia roboczego. W niosek ten od
rzucony został głosami Koła polskiego i 
ehrześcijaósko-socyalnych, którzy w parla
mencie na plenum sami taki wniosek sta
wiali.

Klasa robotnicza zmuszoną jest zatem, gdy 
chce osiągnąć najdrobniejsze nawet polepsze
nie swego ekonomicznego położenia — wziąć 
swój los w swoje własne ręce i zadania swe, 
wbrew woli całej m asy wrogów, przeprowa
dzać siłą. To jest koniecznym wprost obo
wiązkiem, zwłaszcza w takich czasach, jak  
obecne, gdzie istnienie robotnika jest powa
żnie zagrożone przez skartelizowanych lich
wiarzy żywnościowych i przez kapitalizm dą
żący do osiągnięcia coraz większych zysków 
kosztem zdrowia i życia klasy robotniczej. 
Że kapitaliści i rozmaici ich sługusy wołają 
w takich w arunkach o ustaw y wyjątkowe prze
ciw robotnikom, nie dziwi nas zupełnie, tak, 
jak  za rzecz zupełnie naturalną uważamy, że 
przedstawiciele kapitalistów w parlamencie 
w tej samej komisyi socyalno politycznej, w 
której dopieroeo odrzucili wniosek o dziesię- 
ciogodzinnym dniu pracy, domagają się ustaw  
dla ochrony strejkbrecherów. Niczem nieogra
niczony wyzysk robotnika i ustaw y chroniące 
strejkbrecherów to ideał naszych przedsię
biorców, do którego spełnienia dążą niezmor
dowanie.

Klasa robotnicza w dążeniu swera do po
prawy swej doli napotyka na trudności, od 
przezwyciężenia których zależy, o ile dążenie 
to ukoronowane zostanie pomyślnym sku t
kiem. Trudności te są różnego rodzaju. Po 
częąpi leżą one poza sferą wpływów robotni
ków, — jak  np. kwestya dobrej konjunktury, 
siła organizacyi przedsiębiorców i t. p., po 
części zaś zależą wprost od robotników — 
jak  indyferentyzm, żółte organizacye, sepa
ratyzm  i inne. W tym więc, jak  dalece orga
nizacya robotników jest w stanie trudności 
te przezwyciężyć, ujaw nia się jej zdolność do 
walki i siła oporu wobec przedsiębiorców.

W roku 1912 stosunki dla akcyi cenniko
wych w przemyśle drzewnym nie były spe- 
cyalnie korzystne. W prawdzie konjunktura 
przemysłowa z początkiem ,roku  była wcale 
dobra, ale już w drugiej połowie dał się od
czuć zastój, gdyż skutkiem braku kredytu u- 
sta ł ruch budowlany. Zastój ten skutkiem 
wojny bałkańskiej i spowodowanej nią mo- 
bilizacyi objął także inne gałęzie przemysłu 
drzewnego. Mimo to ruch cennikowy był bar
dzo żywy, jakkolwiek liczba biorących w nim 
udział była mniejsza niż w roku poprzednim. 
Ogółem przeprowadzono 117 akcyi w 71 miej
scowościach, podczas gdy w roku ubiegłym  
było tylko 116 akcyi w 66 miejscowościach.

Z tego 28 przypadało na W iedeń, 89 zaś na 
prowincyę; akcyi zaczepnych było 106, 3 
strejki obronne i 8 lokautów. Liczba biorą
cych udział wynosiła 7651, wobec 9481 w r. 
1911, a zatem jak wspomnieliśmy już, była 
nieco mniejsza, jednak wyższa niż w r. 1910. 
Również liczba przedsiębiorstw objętych akcyą 
by ła  mniejsza niż w roku 1911, — wynosiła 
ona 1001 wobec 1068 przedsiębiorstw w roku
1911.

W ynik tych .akcyi, podobnie jak  w latach 
minionych był na ogół pomyślny. Zupełnym 
wynikiem zakończyło się 96 akcyi, 6 miało 
wynik częściowy, 13 zaś pozostało bez żad
nego rezultatu. Dwie akcye z końcem roku 
nie były jeszcze ukończone, a mianowicie 
srejk stolarzy w Innsbrucku i grzebieniarzy 
w Wiedniu. W roku 1911 zupełny wynik miało 
99 akcyi, częściowy 10, bez wyniku skończyło 
się 7. Liczba akcyi zakończonych bez wyniku, 
jak  widać z tego, wzrosła, jednak nie ma to 
zbyt wielkiego znaczenia, gdyż przeważnie te 
akcye bez powodzenia prowadzone były w 
poszczególnych warsztatach, zatrudniających 
tylko niewielką liczbę robotników, jak  to naj
lepiej widać z zamieszczonej tabelki. Najwięk
szy przegrany strejk  był w Lofer, gdzie roz
chodziło się o 22 robotników, którzy mieli u 
przedsiębiorcy wikt i mieszkanie i skutkiem 
tego musieli wyjechać natychm iast, jak  tylko 
strejk  się rozpoczął. W  Kitzhiibel trw ał strejk 
aż do rozpoczęcia się m artwego sezonu, w 
którym  wszystkie budowy stoją, tak, że wszel
kie dalsze prowadzenie walki byłoby zupeł
nie bezowocne. Tu również wszyscy strejku- 
jący musieli się rozjechać. Z dwu przegra
nych strejków w W iedniu, jeden przegrano 
dlatego, że opróżnione miejsca zajęli zaraz 
separatyści. Jestto  postępowanie, które nikogo, 
kto zna czeskich separatystów, dziwić już nie 
powinno. W Weis rozchodziło się o fabrykę 
wyrobów metalowych, gdzie nasi członkowie 
nie mogli przetrzym ać strejku; wobec spro
wadzenia przez przedsiębiorcę obcych strejk
brecherów.

Z szczególnie ważnych akcyi wymienić na
leży lokaut stolarzy w Grazu, który zakoń
czył się zupełnym  upadkiem organizacyi 
przedsiębiorców, co znalazło jeszcze epilog w 
odbytym  niedawno procesie o weksel kau
cyjny. Klęski grackich przedsiębiorców nie 
mogli zapobiedz nawet chrześciańsko-socyalni 
robotnicy, którzy nietylko podjęli się roli 
strejkbrecherów, lecz w dodatku zawarli z 
przedsiębiorcami „umowę" wedle której przed
siębiorcy zobowiązali się napędzić wszystkich 
robotników do Związku chrześcijańskiego. 
Kilku przedsiębiorców zapłaciło nawet po parę 
wkładek do tej „chrześcijańskiej organizacyi" 
za swych robotników, ale tó członków jej 
jeszcze nie przysporzyło. Dalej strejk  stola
rzy w Innsbrucku, który rozpoczął się 1 lipca 
i jeszcze z końcem roku nie był ukończony. 
Również i tu  chrześcijańsko-socyalni stanęli 
do roboty jako łam istrejki, sprzedając się w 
czwartym m iesiącu strejku za cenę zawarcia 
nędznej nmowy. W Nesselsdorfie, w fabryce 
wagonów, strejk  wbrew ostrzeżeniom  wywo
łany  został przez separatystów, którzy w 
najkrytyczniejszej chwili pozostawili wszyst-
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ko na łaskę i nie łaskę losu, tak , żę m usiały 
się nim zająć dopiero Związki centralne, któ
re zakończyły go zawarciem korzystnej u- 
mowy. W strejku nesselsdorfskim  ujaw niła 
się cała nieodpowiedzialność i niezdolność do 
kierowania akcyą separatystycznych prze- 
wódców, którzy chcieli przeprowadzić żąda
nia robotników łaszeniem  się u władz i na- 
cyonalistycznymi frazesami. Tego rodzaju m e
tody w walce ekonomicznej nie przyczynią 
się nigdy do zwycięstwa, choćby na miejsce 
zjechało jeszcze dwa razy tak  wiele separa
tystycznych i nacyonalistycznych posłów, — 
w walce strejkowej rozstrzyga jedynie siła 
organizacyi i nic więcej. Inne walki nie róż
nią się zasadniczo od walk z lat poprzednich, 
jakkolwiek czas trw ania był dłuższy, co jesz
cze osobuo omówimy.

Na poszczególne kraje liczba strejków roz
kłada się jak  następuje:

C z e c h y ........................ 29
W ie d e ń ........................ 28
A ustrya Dolna . . 12
M o ra w y .........................12
G a l ic y a .......................... 6
Austrya Górna . . 6
T y r o l ................................6
Steierm ark . . . .  5
Solnogród . . . .  4 
Pobrzeże . . . .  3
Ś lą s k ................................3
Bukowina . . . .  2 
K aryntya . . . . 1

117

W Czechach i na Morawach, a zatem w 
krajach, które najwięcej ucierpiały od sepa
ratystycznej agitacyi, liczba akcyi wynosiła 
mimo to 41, a zatem więcej niż trzecią część 
wszystkich akcyi razem. Cyfra ta  illustruje 
najlepiej krzykactw a czeskich separatystów, 
którzy na każdym kroku mówią, że w k ra 
jach „korony św. W acława" nie ma już cen- 
tralistów . W rzeczywistości organizacya cen
tralna jest jedyną, k tóra napraw dę i skutecz
nie działa dla polepszenia ekonomicznego po
łożenia robotników, podczas gdy separatyści 
zadawalniają się swą nacyonalistyczną agita- 
cyą, która przyczynia się jedynie do wzmoc
nienia czeskich kapitalistów.

Przeciętnie na jedną akcyę cennikową 
wypadało 9 przedsiębiorstw i 66 robotników. 
Cyfry te z roku na rok ulegają tylko bardzo 
małym zmianom, co jest dowodem, że w prze
myśle drzewnym mamy do czynienia ciągle 
jeszcze z drobnymi przedsiębiorstwami, co 
z pewnością do ułatw ienia prowadzenia walki 
się nie przyczynia.

Koszta przeprowadzonych w roku ubiegłym 
walk były znacznie wyższe niż w latach po
przednich, pominąwszy rok 1909, w którym 
wydatek na strejki był jeszcze wyższym 
z powodu lokautu stolarzy w W iedniu. Ogó
łem wydano w r. sprawozdawczym 202.610‘35 
K, wobec 135.357'14: K w r. 1911. Na fun
dusz centralny przypada z tego 114.375 K, 
wobec 61.666 K w r. 1911, a więc prawie 
o 8%  więcej. Ze składek uzyskano tylko 
2.549-66 K, a więc kwotę, która w porówna
niu do sumy wydatków jest wprost znika
jącą. Bardzo znamiennem jest przesunięcie 
się pozycyi w wydatkach. Podczas gdy w r. 
1911 wydano z funduszów lokalnych więcej 
niż z funduszu centralnego, to w r. ubiegłym 
mamy stan  wręcz przeciwny. Zjawisko to 
tłómaczyć należy tem, że właściwie w robu 
ubiegłym przeprowadzono cały szereg walk 
w miejscowościach, które w łasnych lokalnych 
funduszów strejkowych nie miały. Na przy
szłość należy z tem zerwać i zwłaszcza wo
bec obecnego zaostrzenia i walk, wszystkie 
grupy bezwarunkowo swój własny fundusz 
oporu stworzyć muszą i wkładki doń możli
wie szybko ustanowić, jeżeli nie ma na tem 
ucierpieć wogóle nasza zdolność do walki.

Z funduszu centralnego wydano przez cały 
czas jego istnienia następujące kwoty:

1906 .............................. K 74.131-48
1907 ................................  62.179-40
1908 • ........................... „ 57.57615
1909 .................................   592.921-10

Akcye cennikowe w roku 1912.
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Arnau .............................. i i i 17 1 1
A s c h ................................... 2 2 — i i 37 15 2 — -- 575-05 353-— 222-05 --
A tg e r s d o r f ...................... 2 2 — — 2 — 75 2 2 — -- — .— — --
A u s s i g .............................. — — 1 — i 39 1 — --- 447*24 136-40 310*84
B i e l s k .............................. — — — i 102 16 — -- 1995-81 1805-81 190-— --
B l a n s k o .......................... — — 1 — 50 1 — -- — — — --
Czeska Lipa .................. — — 1 — 8 1 — -- — — — --
B r a u n a u .......................... — — 1 — 14 1 — -- — — — --
Berno — — 1 i 105 51 — -- 3004-77 831-17 2.173-60
Bruck nad Murem . . — — s'=rr i 40 1 — -- — — — --
B n d z ie jo w ic e ................. ,— — — i 11 1 — — — — — —
C e r n c i t z .......................... — — — i 37 1 — -- 226-44 110-56 115-88 --
C zern io w ce ...................... — — — 2 167 51 — -- 385-16 370-16 15*— --
E g e r ...................... — — — 2 33 7 — -- 193-09 193-09 — ---
Ernsdorf koło Bielska . — — 1 — 62 1 1 -- — — — --
G r a z ................................... — 1 1 1 557 50 — -- 13.911*07 9.066-37 4.844*70 --
Haida .............................. — — — 1 17 1 • — -- 3.525-42 2.027-56 1.497*86 --
H o fg a tste in ...................... — — 1 — 10 1 — -- — — — ---
H o r o w itz .......................... — ,— 1 — 15 1 — -- — — — --
Innsbruck ł ) ...................... — — 1 1 405 79 — -- 63.459*67 35.770-56 27.689-11 ---
J a g e r n d o r t ...................... — — — 1 52 17 — -- 422 — 422-— — ---
Iglau . ............................... — — 1 — 145 5 — -- — — — --
Jicin ................................... — — — 1 40 13 — -- 185*52 102-52 8 3 * - ---
J u d e n b u r g ...................... — — 1 — 15 1 — — — — — ---
K a r lsb a d .......................... — — 2 — 189 27 — -- — — — --
K itzb iih el.......................... — — — 1 10 1 — 1 346*— 342 — 4-— --
Kolin .......................... — — — 1 44 7 — -- 418"— 236’— 182*— --
Kraków ................. ....  . — — 1 1 550 132 — -- — — — --
K r e m s .............................. — — — 1 10 3 — -- 207*23 207-23 — --
Leoben .............................. — — — 1 48 10 — -- 3.228-29 2.053-33 1.234*96 --
L inz-U rfalir...................... — — — 2 323 27 — 1 40.970-71 23.670-37 17.300*34 --
L o fe r .............................. — — — 1 22 1 — 1 187*— 149‘— 38*— --
Lundenburg................. — — 1 — 18 1 — — — — — —
Machendorf obok Reich. — — 1 — 17 1 — -- — — — --
Mor. O stra w a ................. — — 1 — 270 14 — -- 116-12 116-12 — --
Mor. Schoriberg . . . . . — — — 1 25 6 — -- 117-50 117-50 — --
M o d l i n g .......................... — — 2 — 27 2 — — — — — —
M on fa lcon e .................  . — 1 — 1 148 1 — --- — — — --
Nachod .............................. — ■ — — 1 59 15 — -- 6-64 6.64 — --
N e sse lsd o r f ...................... — — — 1 445 1 — -- 20.093-63 1.6173-97 1.370*— 2.549-66
P a r d u b ic e ...................... — 1 — 2 87 3 — -- 2.700-56 1.676-96 1.023-60 —
P i l z n o .............................. —.* — — 1 171 14 — -- 1.005*27 540-25 465-02 —
Praga .............................. — 1 1 3 151 6 — --- 1.201-74 808-64 393 10 —
R a in f e l d .......................... — 1 — 2 6 2 2 --- 916’— 622-— 294-— —
R a k o n ic e .......................... — — — 1 25 10 — -- 40*— 40-— — —
R a n n e r s d o r f .................. — — 1 — 23 1 — -- — — — —
Ronchi .............................. — — 1 32 15 — -- — — — —
R z e s z ó w .......................... — — 1 — 16 1 — -- — — — .—
S a lz b u r g .......................... — — 2 — 220 63 — — — — — —
Salzburg (okolica) . . . — — 1 — 41 18 — -- — — — —
S c h w e c h a t ...................... — — 1 — 8 1 — -- — — — —
S e n s t e n b e r g .................. — 1 — 1 1 1 — 1 256*— 240'— 16*— —
St. P ó l t e n ...................... — — 1 — 74 14 — -- 263-50 39’— 224-50 —
St. Beit a. d. Glan . . — — 1 — 8 5 — -- — — — —
S ta n is ła w ó w .................. — — -— 1 11 1 — -- 121-30 121-30 — —
S tu d e n k a .......................... — — — 1 298 1 1 -- 873*65 741-65 132*— —
Sternberg3) ...................... — — — 1 53 13 — — 243-50 21P50 32 — —
Steyr ................................... — — 1 — 180 1 — ---- — — — —

Stockerau .......................... — — 1 — 27 2 — -- — — — —
Tabor .............................. — — 1 —. 52 15 — -- -— — — —
T arnów .............................. — — — 1 58 12 — -- 384-20 284-20 100-— —
Tramin obok Bożen . . — — 1 — 5 1 — -- — — — —
Trydent .......................... — — 2 — 260 31 — -- — — — —
T r y e s t .............................. — — — 1 24 1 — -- — — — —
Wallachisch-Meserisch . — — 1 —• 1 5 1 — — 1 348-— 348'— — —
W a r n s d o r f ...................... — — 1 98 41 — -- — — — —
W e is ................................... — — —. 1 9 1 — — 1 2.082-55 1.233-55 849.— —
Wiener-Neustadt . . . — — 2 -- 90 13 — -- — — — —
Windisch-Garsten . . . — — — 1 95 1 —■- -- 493-20 493-20 — —
Z ł o c z ó w .......................... — — — 1 20 5 — — 1 562-— 562- — — . —

Razem . . . . 89 81 — 8 42 47 6406 862 78 3 7 165.573-83 102.223-61 60.800*56 2549*66

W iedeń:
Szczotkarze ...................... 3 — 3 — — 3 28 3 2 — t 885*76 444-24 441-52 —
Tokarze drzewni . . . 1 — — 1 — 41 4 1 — — — — — —
Wyrób trepek drewnia

nych .............................. 1 _ — — 1 47 11 1 — — 199*— 78*— 121*— —
Grzebieni arze 4) . . . . 4 — — 1 3 329 49 1 1 1 14.267*41 633-82 7.933*59 —
Wyrób fortepianów5) . . 1 — — 1 — 96 19 1 — — 190*66 116’— 74*66 —
K o szy k a rze ...................... 1 — — 1 — 30 1 1 — — — — — —
Pakierzy mebli6) . . . . 1 — — — 1 232 36 1 — — 1.048-65 184-04 864*61 —
T ap icerzy ................. ? . 1 — — 1 — 8 1 1 — — — — — —
Stolarze .......................... 11 11 — — — 11 359 11 8 1 2 1.0447-18 — 1.0447*18 —
P o z ło t n ic y ...................... 2 2 — — 1 1 25 2 1 1 — 1.73334 710"— 1.023*34 —

S t e lm a c h y ...................... 2 2 — — — 2 50 2 — 2 6.804-11 2.825"— 3.979*11 —

Razem . . . . 28 25 3 — 6 22 1245 139 18 3 6 35.576*11 10.69P10 24.885*01 —

P r o w in c y a ...................... 89 81 8 42 47 6406 862 78 3 7 165.573*83 102.223-61 60.800*56 254966
W ied eń .............................. 28 25 3 — 6 22 1245 139 18 3 6 35 576-11 10.69410 24.885.01 —
Strejki pojedyncze i boj

koty w  łączności z in
nymi zawodami . . . — — 1.460-41 1.460"41 —

Ogółem . . . 117 106 3 8 48 69 7651 1001 96 6 13 202.610-35 114.375-. 2 85.685*57 2.549-66

')  S trejk  w Innsb rucku  z dniem  31 g rudn ia  n ie  był jeszcze ukończony. 2) W jednym  przedsięb io rstw ie  z o robotn ikam i stre j- 
kow ano 1V2 dnia. :t) S treikow ano ty lko  w 3 przedsięb io rstw ach  z 7 robotnikam i, w  10 p rzedsięb io rstw ach  z 4b robo tn ikam i przeprow a
dzono żądan ia  bez s tre jku . 4) Ogólna akcya  g rzeb ien iarzy  z końcem  ro k u  1912 nie b y ła  jeszcze  ukończona. °) R obotnicy  fortepianów  
w  2 przedsiębiorstw ach z 4 robotn ikam i stre jkow ano  14 dni. 6) Pak ierzy  m ebli z tego  w  14 p rzedsięb io rstw ach  z 64 robo tn ikam i prze
prow adzono żądan ia  bez stre jku .
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U m o w y  p o j e d y n c z e  w r o k u  1912.

Miejscowość

Atzgersdorf:
Robotn. fortep.

Stolarze

Blansko:

Stolarze .

Braunau:

Stolarze .

Berno:
Tapicerzy .

Stolarze . .

Cerncltz:
Stolarze . .

G ra z :

Stolarze .

H ofgasteln :

Stolarze . .

Holowltz:
Stolarze . .

Jagerndorf:
Stolarze . .

Modling :
Stolarze . .

Nesselsdorf:

Stolarze . . .

Rannersdorf:

Stolarze . .

Rzeszów:
Stolarze . .

Schwechat:
Stolarze . .

Tryest:

Parkietnicy . ,

Wiedeń:
Tokarze . , ,

Grzebieniarze . 

Pakierzy mebli 

Tapicerzy . . .

O $ 
03 £Ł§
C0ro og w 

O rSNT3 O O
bDj-.t=> *

52

23

50

14

14

49

17

54

51

37

53

53V2

Ugodzona płaca minimalna 

(względnie inny rodzaj płacy)

54

59

387

10

15

52

12

445

23

16

54

511/2

53

53V2

24

41

1 45 541/4

32 184 53Vs

1 8 53

56

59

59

54

55

60

59

53

54

54

{Po wyzwoleniu 22 kor. ty g o - j  
dniowo. Płacę podwyższono ! 

o 5 procent J

Po wyzwoleniu do dwóch lat 
40 b, po dwóch latach 46 h, 
po trzech 50 h, po pięciu 52 h 
Robotnicy maszynowi 47 h, 
pomocnice 28 h na godzinę. 
Płacę podwyższono o 10 %.

I W rok po wyzwoleniu 26 h, | 
po dwóch latach 32 h, po ( 
trzech latach 38 h, za godzi i  
nę. Płacą podwyższono o 10%. J

( W rok po wyzwoleniu 27 h, j
I w dwa lata 30 h, w trzy 35 h f
) za godzinę. Płacę podwyższo- I 
( no o 12%. J

! Po wyzwoleniu 34 h, po roku | 
38 h, po dwóch latach 41 h, ( 
za godzinę. Płacę podwyższo- i 

no o 10%. J

(Po wyzwoleniu 36 h, po 2-ch 1 
latach 46 h, po trzech 56 h, I 
za godzinę. Płacę podwyższo- I 

no o 7%. J

( W yzwoleńcy 18 kor. tygodnio- | 
I wo. Płacę podwyższono o 5%. j

' W pierwszym roku po w y - ' 
Zwoleniu 39 h. w  drugim 42 h, 
w  trzecim 46 h, w  piątym 51 h, 
robotnicy maszynowi w pier
wszym roku 37 h, w drugim 
40 h, w trzecim 46 h za go
dzinę. Z dniem 21 czerwca 
1914 płace minimalne podno
szą się o 1 h. Płace podwyż

szono o 8%.

W pierwszym i drugim roku 
po wyzwoleniu 38 h, w trze- ; 
cim do piątego 48 h za godz. J

( Po wyzwoleniu 2‘40 K dzień- \  
\  nie. Płacę podwyższono o 15%. J

{W pierwszym roku po wy- i 
zwoleniu 3‘40 kor., w  drugim 1 

3‘60 kor. dziennie. J

Stolarze trzy płace minimal
ne 37, 42 i 47 h za godzinę. 
Robotnicy maszynowi 32 h, 
zureiserzy 37 h. Płacę pod

wyższono o 12%.

I W pierwszych trzech latach | 
po wyzwoleniu 42 h, po 3-ch | 
latach 50 h za godzinę. Pła- i 

cę podwyższono o 10%. J

t  Stolarze 3"40 kor., robotnicy i 
! maszynowi 2'8 kor., dziennie. > 
l  Płacę podwyższono o 10° o, J

IW drugim i trzecim roku p o i  
w yzwoleniu ’ 44 h, w trzecim | 
i czwartym 52 h, w  piątym j 

56 h za godzinę. J

1 kor. dziennie.

W pierwszym i drugim roku 1 
po wyzwoleniu 20 kor., po I 
dwóch latach 24 kor,, tygo- } 
dniowo. Płacę podwyższono i 

o 10%. J

35 kor. tygodniowo.

Za godzinę 75 h, 80 h i 90 h.

D odatek  za
ci C?

V
24 i?O

oo
-Ol

£
O* lie

 
w
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aj 

er 
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£
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Cd ‘Sb fs o cd
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w procentach

33

30

50

35

45

33

25

50

25

50

33

40

25

30

100

30

30

30

25

30

25

35

40

33

25

25

100

25

30

30

25

20

100

100

100

D odatek  
za robo tę  poza 

w arszta tem

2 >»

w procentach  
i koronach

1*80
dziennie

100

100

20

0-50
dziennie

0*20
dziennie

do 3 k i
lom etr. 

30 proc.

0*40
dziennie

0-30
dziennie

3*—
dziennie

przy 
dalszej 

odległo
ści 3 K

do 8 kil. 
2 K, po 
n ad  8 ki
lom etr. 

3 K.

do 5 kil.
1-20 K- 

ponad  5
kilom.
2-20. K.

CD*
*O
as

CJcc
ESIO

5%

0*60
dziennie

3*—
dziennie 
i fu ra

0*60
dziennie

do 10 ki
lom etr.
1 K.

ponad  
3 kilom. 
60 proc.

do 5 kil. 
60 h  po 
n a d  5 k i
lom etr.

2 K.
80 h

dziennie 
przydal- 
szej od
ległości 

1K 
dziennie

fu ra  i z 
nocie 

g iem 5K

1. XI.
1912

1. IV. 
1912

10. VII 
1912

2. III. 
1912

9. VII. 
1912

20. X. 
1912

28.XII
1912

!. VIII. 
1912

30. III. 
1912

16. III. 
1912

11. V. 
1912

1. IV. 
1912

18. X. 
1912

2. IV. 
1912

14. III. 
1912

1. XI. 
1915

31. III, 
1915

30. VI. 
1916

1. III. 
1915

30. IV. 
1916

1. V 
1915

4 .V 
1914

20. IV- 
1916

I. IV. 
1917

16. III. 
1915

II. V.
1913

3 l. III. 
1913

me
określ.

2. IV. 
1914

14. III, 
1914

13. VI. 
1912

13. VI. 
1914

24. VI. 
1912

31.XII.
1912

16 VIII 
1912

16 VIII 
1915

19. XI. 
1911

30. VI. 
1915

VI.
1912

nie
określ.

1. X.
1912

1. X.
1915

1910
1911
1912

K 84-508-32 
„ 61.666-24 
„ 114.375-12

Czas trw ania strejku i liczbę opuszczonych 
dni roboczych przedstawiam y na poniższej 
tab e lce :

Czas trwania strejków.
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Czas trwania
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bo

cz
yc

h

29 1 do 7 dni 146 1258 4588
8 8 5J 14 55 310 1680
5 15 5J 21 n 41 357 5042
4 22 >J 28 » 6 295 6002
4 29 JJ 35 27 106 2197
5 43 n 49 60 505 9146
2 50 n 56 n 2 10 471
1 57 n 63 w 1 46 2622
2 71 ■» 77 57 91 3788
1 78 84 » 46 254 18796
2 99 » 105 n 2 35 2415
3 106 n 112 25 67 33019
1 140 n 146 n 1 5 605
1 n 161 » 1 445 61410
1 » 180 5) 1 9 1395
1 182 n 68 360 56160

209136

Podczas gdy w r. 1911 było zaledwie tylko 
12 strejków, które trw ały  dłużej niż 4 tygo
dnie, to w r. 1912 liczba ich wzrosła do 24; 
tak  samo wzrosła liczba strejków, które 
trw ały dłużej niż 100 dni z 3 na 9. Jeszcze 
lepiej to zaostrzenie się walki uwydatnia się 
gdy porównamy liczbę robotników biorących 
udział w długich strejkach.

W r. 1911 w strejkach trwających ponad 
100 dni brało udział 64 robotników, w r. zaś 
1912 już 921. Jakkolw iek to przedłużenie się 
walk po części można brać na karb  tego, że 
walczących towarzyszy już w czasie strejku 
zaskoczyła zła konjunktura przemysłowa, to 
przecież mimo to powyższe cyfry stw ierdzają 
bezwarunkowe zaostrzenie się walki klaso
wej i wykazują, że obecnie coraz bardziej 
przygotowanymi być musimy na walki d łu 
gie i ciężkie. W niemałej mierze do wspo
m nianego zaostrzenia się walki strejkowej 
przyczynili się również czescy separatyści, 
gdyż przedsiębiorcy, widząc rozbicie wśród 
robotników , częstokroć prowokowali walki 
w mniemaniu, że osłabiona organizacya nie 
będzie zdolną do stawiania skutecznego o- 
poru. Jedynym , ale za to pewnym i sku te
cznym środkiem przeciwdziałania z naszej 
strony powinno być, by każdy z członków 
starał się wedle wszystkich sił swoich o zje
dnywanie Związkowi coraz to nowych człon
ków. Ta praca agitacyjna możliwą jest na
wet dziś, mimo istnienia w dalszym ciągu 
złej konjunktury w przemyśle, gdyż ogromny 
rezerwiat nieświadomych i obojętnych robo
tników w przemyśle drzewnym jeszcze na 
długo nie jest wyczerpany, chociaż zmniej
szyła się liczba zatrudnionych. Każdy nowy 
członek, którego pozyskujemy do Związku, 
oznacza nie tylko finansowe wzmocnienie 
naszej organizacyi, które dziś jest koniecznie 
potrzebnem, lecz również wzmocnienie jej 
wpływów i siły.

W jaki sposób dotknięte akcyą cennikową 
przedsiębiorstwa i uczestniczący w nich ro
botnicy rozkładają się na poszczególne za
wody — widać z następującego zestawienia, 
zamieszczonego na str. 4 w I-szej tabelce.

W ynik prowadzonych akcyi cennikowych 
pod względem podwyższenia płacy i skróce
nia czasu pracy uwidoczniony jest na str. 4, 
w II-giej tabelce.

Widać z tego, że czas pracy skrócono dla 
3990 robotników, a mianowicie od kw adran
sa do 6 godzin tygodniowo. Podwyżkę płac 
otrzym ało 6140 robotników, a mianowicie od 
2 do 20 procent. Obliczywszy na liczbę za
trudnionych robotników — skrócenie czasu 
pracy wynosiło 7747 godzin tygodniowo, czyli
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Liczba strejkujących, zlokautowanych i przed
siębiorstw wedle zawodów.

Umowy zbiorowe w roku 1912.

Zawód
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Liczba objętych 
przedsiębiorstw

Liczba uczestniczą
cych  robotników

Robotnicy 
tartakow i. 6 6

Szczotkarze . 3 — 3 — 6 15 — 22 -- 37
Robotnicy 

m ebli bu
kowych 1 1 64 64

Tokarze drze
wni . . . 4 4 23 8 1 32

Robotnicy 0- 
buwia dre
wnianego . 11 11 47 47

Fabryka w y
robów  
drzewnych 1 1 74 74

Grzebieniarze 49 — — — 49 25 270 — -- 295
Koszykarze i 

robotnicy 
wózków  
dziecin. 1 1 30 30

Robotnicy
m aszynowi _ 133 189 24 246

Pakierzy me
bli . .  . 14 22 36 65 167 232

Robotnicy in
strumen
tów muzy
cznych . . 18 2 20 143 4 147

Tapicerzy . . 15 50 — — 65 63 96 — — 159
Stolarze . . 427 314 — 59 800 2661 2572 — 634 5867
Pozłotnicy 1 2 — — 3 6 30 — — 36
Stelmachy 2 2 — — 4 1 72 — — 73
Robotnice — — — — — 31 46 6 — 83
Pomocnicy . — — — — — 25 — — — 25
Różni . . . 34 49 98

547 392 3 59 1001 3446 3503 28 674 7651

Przez akcye cennikowe osiągnięto:

Skrócenie czasu pracy podwyższenie płacy

dla osób godzin
tygodniowo dla osób godzin

tygodniowo

148 0.25 343 2-0
208 0'50 17 4'0

1043 1'00 459 5'0
287 1'50 105 6 0

98 1'75 310 7'0
764 2'00 1183 8'0
247 2'50 6 9'0

1076 3'00 2442 10'0
63 4'00 789 12-0
56 6'00 270 13'0

52 15'0
164 20-0

3990 . — - 6140 —

402.844 godzin rocznie. Na pojedynczego ro
botnika przeciętnie skrócenie czasu pracy wy
nosi 101 godzin rocznie. Podwyżka płacy, 
przy wzięciu za podstawę do obliczenia 24 
kor., jako przeciętną płacę tygodniową, co 
obliczone jest raczej za nisko, niźli za wyso
ko — wynosiła H .649'79 kor. tygodniowo, 
czyli 605.737 kor. rocznie. Na pojedynczego 
robotnika wypada przeciętnie 98 kor. rocznie 
podwyżki. W obu tych podstawowych kierun
kach osiągnięte wyniki są nie lepsze niż w 
roku poprzednim.

Osiągnięte wyższe wynagrodzenie za p ra 
cę po fajerancie, w święta, niedzielę i w no
cy było następujące, zamieszczone w tabelce 
na str. 5.

Ilość zaw artych umów pozostała prawie 
niezmieniona. Ogółem zawarto 29 umów ko
lektywnych dla 59 przedsiębiorstw i 3189 ro
botników, oprócz tego 132 umów pojedyn
czych dla 1551 robotników. Stosunkowo wiel
kie ilości umów pojedynczych tłómaczy się 
tem, że jak  np. w Gracu, gdzie przedtem 
istniała jedna umowa zbiorowa, m usiano za-

Miejscowość

Asch:
Stolarze

Bielsko-Biała:

Stolarze . .

Czernlowce
Stolarze . . ,

Eger:
Stolarze

Innsbruck'
Tapicerzy ,

lezyn:

Stolarze . ,

Karlsbad:

Stolarze . ,

Kolln:

Stolarze .

Kraków :
Stolarze .

Kremsk:

Stolarze .

Leoben:
Stolarze

L in z :

Stolarze

M. Ostrawa:
Stolarze . . .

Mor.
Schonberg

Stolarze . . .

Nachód:

Stolarze . . .

13 32

16

50

11

13

27

131

10

26

14

102

159 54
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316

15

270
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59

50

53

59

561/2

57

53V 2

59

53Vs

53
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59

59

Ugodzona płaca mini
malna (względnie inny 

rodzaj płacy).

Aż do roku po wyz
woleniu 17 kor., w  dru
gim roku 19 kor., ty
godniowo. Płacę pod
wyższono o 10 procent.

W pierwszym roku po 
wyzwoleniu 30 h., w  
drugim 32, w  trzecim  
34, w  czwartym 36 h, 
w  piątym 38, w  szó
stym 40 h. za godzinę. 
Płacę podwyższono o 

10 procent.

W pierwszym roku po 
wyzwoleniu 16.98 K, 
po roku 24.25 K tygo
dniowo. Płacę podwyż

szono o 20%.

[ W drugim i trzecim  
* roku po. wyzwoleniu  
J 36 h., w  czartym i pią

tym  40 h. za godzinę. 
Płacę podwyższono o 

7%.

W pierwszym roku po 
w yzwoleniu 38 h., w  
drugim 44, w  trzecim 
50 h. za godzinę. Płacę 
podwyższono o 10%.

/  Płacę podwyższono 
ł 8%.

W pierwszym roku po 
wyzwoleniu 18 kor., w  
drugim 22, w  trzecim 
25 kor. tygodniowo. 
Płacę podwyższono o 

10%.

| W pierwszym roku po 
) wyzwoleniu 15 kor., w

I drugim 19 kor., w  pią
tym 24 kor tygodniowo.

( Stolarze 40 h. za go- 
< dzinę. Płacę podwyż- 
I szono o 10%.

I W rok po wyzwoleniu  
33 h., po dwóch latach 
36, po trzecim 38, po ( 
czwartym 43 h. za go
dzinę. Płacę podwyż

szono o 8%.

W pierwszym roku po 
w yzwoleniu 40 h., w  
drugim 43 h., w trze
cim 45 h., w  czwartym  
i piątym 46, ponad pięć 
49 h. za godzinę. Pła
cę podwyższono o 60/0.

W yuczeni 30 h., w  rok 
po wyzwoleniu 40 h., 
w 21 roku życia 43 h., 
w 24 roku życia 46 h., 
w 26 roku życia 51 h. 
za godzinę. Robotnicy 
maszynowi 45 h., pre
serzy 50 h. za godzinę. 
Pomocnicy 3 kor. dzien
nie. Płacę podwyższono 

o 8%.

Po wyzwoleniu 3’20, 
po trzech latach 4'20, 
po pięciu  4'80 K dzien
nie. Płacę podwyższo

no o 13°/0.

, W yzwoleni 14 kor. ty 
godniowo. Płacę pod

wyższono o 13%.

W yzwoleni 2.80 dzień- I 
nie. Płacę podwyższono ( 

o 7%.
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ca 1916

30 maja 
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1915

8 lipca 
1916
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nia 1914

31 marca 
1916

1 maja 
1914
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Pardubice:
Stolarze . . .

Pilzno:

Stolarze . . .

2

10

78

171

54

55

1
Po wyzwoleniu 32 h., j 
po dwóch latach 35 h., ' 
po trzech 38 h. za go- 1 

i dzinę. Płacę podwyż- ' 
szono o 5%.

25

20

25

30

— 25

30

— K 1.50 
dziennie

2 K
dziennie

24 marca 
1912

20 lipca 
1912

24 marca 
1916

14 maja 
1914

Praga:
Stolarze . . .

Salzburg:
(m iasto):

Stolarze . . .

3

62

13

208

54

53V2

Po wyzwoleniu 32 h., j 
po dwóch latach 35 h., 1 
po trzech 38 h. za go- I 
dzinę. Płacę podwyż- ’ 

szono o 6%.
W trzecim i czwartym  
roku po wyzwoleniu  
42 h., w  piątym i szó- | 
stym 44 h., po sześciu  
latach 46 h. za godzinę. | 
Płacę podwyższono o ' 
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° 25 lutego 
1912

1 kw iet
nia 1912

31grudnia
1915

1 kw iet
nia 1917

Salzburg
(okolica):

Stolarze . . . 18 41 56

W dwa lata po wyzwo
leniu 40 h., po czterech 
latach 42 h., po sześciu  
latach 44 h. za godzinę. 
Płacę podwyższono o 

lOo/o.

20 20 — 25 50 20 h. 
dziennie — 1 kw iet

nia 1912
nie okre

ślono

St. P o lten :
Stolarze . . . 14 74 55 •

' W pierwszym roku po ' 
wyzwoleniu 34 h., w  
drugim 38 h., w  trze
cim 40 h., w  czwartym  
44, samodz. 48 h. Rob. 
maszynowi 38 h., samo
dzielni 47 h., pomocni
cy poniżej 18 lat 30 h., 
od 18 lat do 20—34 h., 
ponad 20 lat 34 h. za 
godzinę. Z dniem l-o  
maja 1914 płace m ini
malne podniesione zo
stają o dalsze 3 h. za 
godzinę. Płacę podwyż

szono o 5o/o.

25 15 — 25 100 60 h. 
dziennie

do godz. 
drogi pie
szej 2 K

4 maja 
1912

1 maja 
1916

Sternberg :

Stolarze . . . 10 53 57V2

Wyzwoleńcy 2‘35 K. w 
drugim i trzecim roku 
po w yzwoleniu 2‘46, w  
czwartym i piątym 2'69 
K dziennie. Płacę pod

wyższono o 12%.

50 30 — 25 100 20 h. 
dziennie —

1 lipca 
1912

30 czerw
ca 1914

Stockerau :
Stolarze . . .

Tarnów :
Stolarze . . .

2

12

27

58

54

59
j

W pierwszym roku po 
wyzwoleniu 39 h., w  
drugim 46 h. za godzi
nę. Płacę podwyższono

o 6%.

Wyuczeni robotnicy K 1 
3‘60 dziennie. P.łacę i 
podwyższono o 10%. '

30

25 — 25 50 — —
1 kw iet
nia 1912

4 czerw
ca 1912

1 kw iet
nia 1915

4 czerwca 
1913

Trydent:

Stolarze . . . 26 250 57

W pierwszym i drugim 
roku po wyzwoleniu  
14 kor., w  trzecim i 
czwartym 20 kor., po 
pięciu latach 25 kor., 
samodzielni robotnicy [ 
29 kor., robotnicy ma
szynowi 31 kor., po
mocnicy maszynowi K 
22, robotnicy na placu 
19'20 tygodniowo. Pła
cę podwyższono o 10%.

— — — 75 100 — —
3 czerw
ca 1912

31 marca 
1915

W arnsdorf:

Stolarze . . . 41 98 57%

W pierwszym roku po 
wyzwoleniu 25 h., po 
roku 33 h., po dwóch 
latach 36 h., po trzech 
39 h. za godzinę. Płacę 
podwyższono o 10%.

— 20 — 20 — 30 h. 
dziennie

1 K 
dziennie

11 lipca 
1912

11 lipca 
1915

Wiener-
Neustadt:

Stolarze . . . 

Wiedeń:

12 74 53

W pierwszym i drugim 
roku po wyzwoleniu  
36 h., po dwóch latach 
45 h., po trzech 49 za 
godzinę. Płacę podwyż

szono o 8o/o.

— 25 — 25 100 40 h. 
dziennie
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K 1 czerwca 

1912
31 niaja 

1915

Wyrób obówia 
drewnianego . 11 47 53Vt

( Wyuczeni robotnicy 33 j 
j kor., pomocnicy 28 K i 
 ̂ tygodniowo.

— — — 25 — — — 1 listop. 
1912

1 paźdz. 
1915

Wyrób forte
pianów .. . . 19 96 53

Wyuczeni w pierw- I 
szym roku 22 kor. ty- [ 

godniowo.
22 50 — 20 — —  . — 1 listop. 

1912
1 listop. 

1917
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256 76 282

1 170 — —

20 34 242 60 157 129 935 -- -------

22 19 96 21 93 — — ------- -------

25 99 838 95 575 200 1258 ------- -------

27 — — 26 316 — — ------- -------

28 — — 26 176 — — ------- -------

30 63 994 76 471 251 1751 ------- -------

33 17 224 29 ,225 2 54 ------- --------

35 51 213 — — 1 54 ------- -------

40 1 8 — — 63 156 ------- --
45 50 51 — — — ------- -------

50 79 595 82 318 78 626 20 68
75 — — — — 26 250 — —

100 6 25 — — — - — 394 1589
------- 508 3594 491 2613 751 5254 414 1657

wrzeć 49 um ów pojedynczych z poszczegól
nymi przedsiębiorcami. To samo było w han
dlach meblowych jw W iedniu, gdzie dawną 
umowę zbiorową zastąpiono 32 umowami po
jedynczemu W iększą ilość umów pojedynczych 
zawarli jeszcze tapicerzy w Bernie i stolarze 
w Jagerndorfie. Podane powyżej cyfry co do 
robotników uczestniczących w zawarciu u- 
mów są mniejsze niż w rzeczywistości, gdyż jak 
wiadomo, przy dłużej trw ających walkach 
wielu z robotników zmuszonych jest do opu
szczenia swych miejscowości, tak  że przy za
warciu umowy nie wszyscy mogą być licze
ni. Dopiero później stan robotników wzrasta, 
aż dochodzi wreszcie do dawnej wysokości 
tak, że faktycznie umowy odnoszą się do 
większej ilości robotników, aniżeli tutaj po
dane. jeżeli jednak umowy m ają mieć rze
czywistą korzyść dla robotników, to muszą 
one być ściśle przestrzegane, co znowu mo- 
żliwem jest tylko wówczas, gdy jest odpo
wiednio silna organizacya. Byłby to zatem o- 
grom ny błąd ze strony robotników, gdyby 
ehcieli liczyć, że mając po zawarciu umowy 
parę lat spokoju, nie potrzebują już przez ten 
czas organizacyi. Podobna obojętność zemści
łaby się w pierwszym rzędzie na samych ro 
botnikach — a pozatem zdyskredytowałaby 
ona całą powagę organizacyi. Tego za wszelką 
cenę należy unikać i dlatego cały czas trw a
nia umowy należy zużyć do spokojnej a po
ważnej pracy agitacyjnej i organizacyjnej, 
która będzie stanowić przygotowanie do za
warcia nowej umowy.

Sprawozdanie nasze z ruchu cennikowego ro 
botników drzewnych za r. 1911 zakończyliśm y 
tem, że wskazaliśmy na walki czekające n as  
w roku 1913. Wówczas nie mogliśmy jeszcze 
przewidywać, że akcye cennikowe w roku 1913 
rozgrywać się będą pod znakiem ogólnego 
kryzysu i niepewności spowodowanej ciągłą 
groźbą wojny. Mimo to część walk już dotąd 
zakończono pomyślnie, walki jednak, które 
nas jeszcze czekają, muszą być prowadzone 
z całą ostrożnością, aby uniknąć smutnych 
doświadczeń poczynionych niejednokrotnie w 
latach minionych.

Z m i a n a  l o k a l u *
Redakcya i Administracya „Robotnika Drzew

nego" zostały przeniesione do Domu Ludowego 
ni. D u n a jew sk ieg o  1. 5  III. p ię tro .

Również do tego domu przeniósł się Zwią
zek stowarzyszeń robotniczych, Redakcya i 
Adm inistracya „Naprzodu" oraz Drukarnia Lu
dowa.

|n)[a||gj(5]{D][g|a|[pl|aHo|[plinl[5H5115Ha][H|
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Klasa robotnicza.
Rozwój ekonomiczny i zmiany spowodowa

ne przez kapitalizm w produkcyi towarów 
pociągnęły za sobą również bardzo grunto
wne zmiany w uwarstwowieniu całego społe
czeństwa oraz w dotychczasowym układzie 
sił i władzy poszczególnych klas. Klasa ro
botnicza wie najlepiej, że dążenie każdorazo
wo panującej klasy do ugruntow ania swej 
władzy jest najistotniejszą cechą każdego 
społeczeństwa klasowego i że jej właśnie po- 
ruczyła historya najświetniejsze zadanie — 
usunięcia raz na zawsze klas i przeciwieństw 
klasowych. Do spełnienia też tego zadania, 
proletaryat przygotowuje się konsekwentnie, 
dążąc w przeciwieństwie do wszystkich in
nych klas, do objęcia władzy nie w interesie 
swej klasy jedynie, lecz w interesie i dla do
bra całej ludzkości. Im przeciwieństwa k la
sowe bardziej się zaostrzają i im silniejszem 
jest dążenie klas panujących do zbogacenia 
się kosztem pracy innych, — tem  przepaść 
dzieląca oba obozy społeczne coraz bardziej 
się rozszerza i pogłębia.

Klasy panujące żyją w ustawicznej trw o
dze. Czują one bowiem, jak  bardzo naduży
wają swej władzy i przeczuwają, że musi n a 
dejść dzień, który położy kres ich niespra
wiedliwości. Ci żyjący dzień jeszcze w zby t
kach i dostatkach drżą na myśl o niepo
wstrzym anym  pochodzi emłodej klasy robotni
czej — i nic też dziwnego, że w tych wa
runkach starają się poznać jej siły i zwycza
je, — słowem zapoznać się z przeciwnikiem, 
który ma zadać im ostatni cios śmiertelny. 
To też widzimy w ostatnich czasach, że klasy 
burżuazyjne coraz bardziej interesują się ży
ciem robotnika w rodzinie, w warsztacie i w 
organizacyi. Przeprowadza się ankiety, w któ
rych sami robotnicy mówią o swem życiu 
i swych stosunkach ekonomicznych, zbiera 
się całą masę dat statystycznych, by nastę
pnie na podstawie zebranego m ateryału  ogła
szać dzieła o psychologii klasowej proleta
ryatu . Sprawozdanie o świadczeniach i celach 
organizacyi robotniczych stały się przedmio
tem bardzo gorliwych studyów — słowem 
rozpoczęto podejmować naukowe ekspedycye 
również i w dziedzinę pracy, by lud pracy, 
by tę nową ludzkość poznać w jej działaniu 
i dążeniach przy pracy i w domu — w fa
bryce i organizacyi tak, jak  poznaje się w 
kraju swojego wroga.

I w tem leży ogromna różnica pomiędzy 
masami proletaryatu  a klasami posiadające
mu Klasa robotnicza postępowała zawsze ja 
wnie i otwarcie, stawiają tylko takie hasła  
i żądania, do których urzeczywistnienia na
prawdę dążyła. Każdy, kto tylko chce, może 
poznać jego środki i drogi. Klasa robotnicza 
uświadamia sobie swe własne położenie i roz
wój obok niej się dokonywujący, podczas 
gdy klasy posiadające tej świadomości nie 
m ają i stąd właśnie objawia się u nich ta 
dążność do poznania i przeniknięcia psycho
logii tej nowej klasy społecznej.

Niedawno w jednem  z naukowych pism 
niemieckich ukazał się odczyt prof. W ebera 
o życiu robotnika fabrycznego. Praca ta, m a
jąca służyć za podstawę do stworzenia pro
gramu, któryby przyczynił się do uzdrowie
nia stosunków duchowych pracy przem ysło
wej, zawiera parę dobrze pom yślanych wnio
sków, mających na celu wzbogacenie treści 
życia robotnika i polepszenie jego losu — a 
obok tego daje pewien stan  faktyczny, który 
jakkolwiek dla nas nie nowy, przecież mimo 
to jes t bardzo interesujący.

Prof. W eber stwierdza na podstawie po
czynionych badań, że rok 40 jest w życiu 
robotnika pewnego rodzaju punktem  k ry ty 
cznym. W tym  okresie wieku dla robotnika 
nastaje chwila, k tóra ustawicznie zagraża mu 
wyrzuceniem z zajmowanego dotąd stanow i
ska. Robotnik bowiem, k tóry  w tym czasie 
zajął lepiej płatne m iejsce, zaczyna coraz 
mniej wytwarzać i mniej zarabiać, skutkiem

czego czuje się na tem stanowisku coraz 
mniej pewnym i lada wstrząśnienie w sto
sunkach ekonomicznych odrazu tego stano
wiska go pozbawia. Robotnik taki, raz wy
rzucony, już tem, równie dobrego stanowiska 
spodziewać się nie może, lecz zmuszony jest 
staczać się coraz niżej i niżej. W życiu ro
botnika szczyt, do którego dochodzi i od któ
rego rozpoczyna się odwrót, jest zatem wiek 
lat 40, co prof. W eber w rozprawie swej po
piera faktami.

„Nie wiemy dokładnie — pisze prof. W e
ber — dokąd idą ci... ponad 40 lat liczący 
robotnicy*. I w tej beznadziejności ich poło
żenia dopatruje się on niezadowolenia i pe
symizmu, ogarniającego całą klasę robotni
czą.

A przecież nic nie ma błędniejszego ponad 
takie twierdzenie. Dla klasy robotniczej fakt, 
że kapitalizm bierze tylko młode i zdrowe 
ręce do pracy, nie jest bynajmniej czemś no- 
wem. W miarę dokonywującego się postępu 
w technice i połączonego z tem zróżniczko
wania procesu pracy, a co za tem idzie, wy
pierania robotników kwalifikowanych, robo
tników półkwalifikowanych i nieukwalifiko- 
wanych, kapitalizm stara  się o ludzi młodych, 
silnych i zręcznych, gdyż te przymioty w du
żym stopniu zastąpić mogą dotychczas wy
maganą umiejętność pracy. A przytem te 
młode siły są znacznie tańsze. O starość nie 
troszczy się nikt. To nie jest los jednostek 
tylko, to jest los całej klasy robotniczej w 
dzisiejszym ustroju. I cóż w tym  wypadku 
znaczy renta na starość, proponowana przez 
prof. W ebera? Może ona jedynie złagodzić 
panującą nędzę, — ale samego problemu nie 
rozwiąże.

Klasa robotnicza patrzy na te rzeczy zu
pełnie inaczej. Dla niej obecny ustrój, który 
niesie jej tylko nędzę, przedwczesną starość, 
śmierć lub kalectwo, jest tylko stadyum  przej- 
ściowem do wyższej i bardziej doskonałej 
form y społecznej. Dziś robotnik, gdy stanie 
u szczytu swej proletaryackiej karyery , musi 
patrzeć w przepaść, którą dla niego zgoto
wał kapitalizm. Ale na szczęście klasa robo
tnicza to grożące jej niebezpieczeństwo przej
rzała i poznała zbrodnię dokonywaną przez 
kapitalizm na m asach — i dlatego całe swe 
życie poświęciła walce przeciw niemu. I w tem 
leży właśnie głęboka wiara klasy robotniczej 
w osiągnięcie poprawy, jakkolwiek droga do 
niej jest długa i wiedzie przez trudne i ucią
żliwe walki. Kto ma taką wiarę, tego o pe
symizm posądzać nie można.

Przeciwnie, nie pesymizm, lecz wzniosły 
idealizm cechuje dzisiejszą klasę robotniczą. 
Zwłaszcza organizacya zawodowa, która wpa
ja  w klasę robotniczą tę wiarę w lepszą przy
szłość, i daje jej potrzebną świadomość i siłę 
do jej zdobycia — jest najlepszym dowodem, 
jak  klasa robotnicza daleką jest od zarzuca
nego jej zniechęcenia i pesymizmu. Organi
zacye zawodowe patrzące na cały szereg na
prawdę strasznych tragedyi jednostek, um ie
ją  znaleść ich wspólną przyczynę i podej
mują się walki o wspólny interes wszystkich 
uciśnionych.

Ubezpieczenie społeczne,
Ze wzrostem uświadomienia w klasie ro

botniczej rośnie także poczucie krzywdy, jaka 
tej klasie się dzieje. Za ciężką pracę licha 
zapłata, długi dzień roboczy, szkodliwe zdro
wiu warunki pracy, składają się na to, że 
ludność pracująca często choruje, ulega wy
padkom i przedwcześnie umiera. Umierający 
ojciec rodziny wie, że żona jego i dzieci roz
poczną życie pełne troski i nędzy, nikt im 
pomocnej ręki nie poda. Zdrowie zjadła mu 
praca, jego wysiłek przyczynił bogactw przed
siębiorcy, u  którego pracował, a w nagrodę 
um iera sam w nędzy i rodzinę nędza czeka. 
Kogo Pan Bóg stworzył, tego nie umorzy, 
mówią ludzie religijni, czekający zmiłowania 
bożego. Znoszą cierpliwie wszystkie ciosy,

zesłane na nich z nieba, a raczej z piekła k a 
pitalistycznego. Tacy są kapitalistom  najmilsi, 
bo oglądanie się na pomoc boską nic ich nie 
kosztuje i ich interesom  nie zagraża.

Dopiero robotnicy myślący widzą, że dzie
je im się ciężka krzywda. Za całe życie 
pracy, czeka ich kij żebraczy, jeże li byli tak  
nieostrożni i za m łodu nie pomarli.

„Bez pracy, niem a kołaczy*; powiedzą 
takiem u biednemu człowiekowi, ale widzi on, 
że bez pracy żyją ludzie, na których on całe 
życie pracował, a nikt im nie mówi, jakoby 
im się już nie kołacze, ale najwym yślniejsze 
potrawy nie należały. Skoro jedni mogą żyć 
i nie pracować, to drudzy muszą przynajmniej 
mieć tę  pewność, że pod płotem z głodu nie 
pomrą, jeżeli już pracować nie będą mogli, 
czy to z choroby, czy ze starości.

Staje więc przed klasą robotniczą pytanie, 
czy jest możność zapewnić klasie robotniczej 
spokojny kęs chleba na starość, w razie cho
roby, lub stałej niezdolności do pracy. Ubez
pieczenie społeczne jest tym  środkiem, który 
może złem u zaradzić. Rząd austryacki zbiera 
podatkami m iliardy koron, które przeważnie 
klasa pracująca składa czy to pośrednimi, 
czy bezpośrednimi podatkami. Kapitaliści 
pracą robotniczą bogacą się z dnia na dzień, 
a ci pracownicy wychodzą z próżnemi rę
kami.

Ubezpieczenie społeczne jest więc bardzo 
skromnem żądaniem, które nie może zostać 
niespełnione. Nie zmiłowanie niebios, nie cud, 
ale realne obliczenie musi dać pracującemu 
człowiekowi pewność, że na wszelki wypa
dek ma zabezpieczenie. Jeżeli choroba nie 
pozwala pracować, jeżeli wypadek zrobił go 
kaleką, jeżeli z biegiem lat jest wogóle nie 
zdolny do zarobkowania, musi z pieniędzy 
podatkowych dostawać zapomogę stałą, która 
umożliwi wyżycie.

Umarł ojciec rodziny, to żona i dzieci nie 
powinny mrzeć głodem. Dzieci muszą mieć 
zapewnioną możność wychowania na ludzi 
uczciwych. Młodociani przestępcy i przestęp
czynie, uliczne dziewczęta, to klątwa dzisiej
szego ustroju, to rezultat nędzy w rodzinie 
robotniczej.

Jeżeli państwo ma pieniądze na pensye 
m inisteryalne, jeżeli ma pieniądze dla mili
tarnych celów, musi mieć pieniądze dla ubez
pieczenia społecznego. Żebrzący starcy i sta
ruszki, włóczące się po ulicach dzieci, to o- 
skarżenie dzisiejszego ładu społecznego, opar
tego na przemocy i wyzysku.

Że w takim  ustroju słabsi najbardziej cier
pią, jest rzeczą jasną i zrozumiałą. Kobiety 
i dzieci, to ofiary tej na bagnetach opartej 
władzy, k tórą różni duchowni opiekunowie 
głoszą, jako pochodzącą od Boga. Chociaż 
praca kobiet nabrała pierwszorzędnego zna
czenia, chociaż bez tej pracy jest rozwój 
przem ysłu nie do pomyślenia, dzieje się ko
bietom najcięższa krzywda, a krzywda m atek 
odbija się na dzieciach.

Ubezpieczenie społeczne nabiera więc pier
wszorzędnego znaczenia dla kobiet. Tam, 
gdzie rozlega się wołanie o spełnienie tego 
ogromnie ważnego postulatu, nie może b ra 
kować kobiet. Ubezpieczenie społeczne musi 
obejmować tak kobiety pracujące, jak  i ko- 
biety-żony pracujących. Wdowy i sieroty po 
poległych na polu pracy, nie mogą być w y
dane na pastwę głodu i poniewierki. Pierw
szego maja, w dniu rewii robotniczej, potę
żny głos pracujących kobiet i mężczyzn musi 
obudzić sumienie tych, którzy zapatrzeni we 
własne zyski i cele, zapominają o tych, któ
rzy bogactwa dla nich gromadzą.

Nie ulegną oni głosowi sumienia dobro
wolnie, dalekie i obce są im uczucia miłości 
bliźniego, ale ustąpią pod naporem  uświado
mienia, solidarności i budzącej się siły pro
letaryatu. 1-go m aja klasa robotnicza robi 
obrachunek z klasą posiadającą. Co roku pe
wne ustępstw a są do zanotowania, aż nadej
dzie dzień, kiedy wszystkie żądania klasy ro 
botniczej będą spełnione. Fala socyalistyczna
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podmywa powoli, ale skutecznie szańce, za 
którymi kryje się wyzysk pracy ludzkiej, po
niżenie godności, obłuda i kłamliwa nauka, 
że wolą bożą zbudowany dzisiejszy porządek 
społeczny wiecznie istnieć będzie.

Co złe, w gruzy się rozleci....

Los wolnego najmity często jest 
gorszym ud losu niewolnika.

Przem ysł nowoczesny potrzebuje przede
wszystkiem — taniego robotnika do w ypro
dukowania surowego m ateryału z roli i ko
palń, jak również do wyprodukowania towa
rów w fabrykach i następnie do rozwiezienia 
ich w dane miejscowości.

Niestety w obecnych czasach robotników 
młodych, silnych i inteligentnych dostać 
można na kiwnięcie palcem; a gdy się ten 
żywy m ateryał zużyje, albo zmęczy, zastę
puje się świeżym, bez żadnego kłopotu.

Jest daleko wygodniejsza rzecz dla kapi
talistów, niż, jak niegdyś, posiadanie niewol
ników, lub koni, mułów i wołów.

Dawniej pan, na którego pracowali niewol
nicy, m usiał ich kupić i zapłacić wysokie 
c e n y ; a ponieważ ich kupił i niewolnicy 
przedstawiali majątek, więc musiał mieć sta
ranie o nich, aby przedwcześnie nie zużyli 
się i nie pomarli, przez co zmniejszał się wła
ścicielowi kapitał.

To też właściciel niewolników prawie nigdy 
nie zapędzał do pracy drobnych dzieci nie
wolników, rozumie się z wyrachowania pie
niężnego ; z tego też samego powodu — nie 
przepracowywał ani mężczyzn ani kobiet, 
z obawy, aby nie zachorowali, nie zużyli się 
przedwcześnie i nie pomarli.

Gdy murzyn w sile wieku um arł, ubyło 
plantatorowi kawał m ajątku.

Zamiana niewolnictwa wogóle wolnym naj- 
mictwem, przedewszystkiem wyszła na ko
rzyść kapitalistów.

Obecnie właściciel najm uje białego lub 
czarnego mężczyznę, kobietę i dziecko — i nie 
potrzebuje robić sobie z nimi żadnej cere
monii ; przepracowywa — kaleczy ich — zu
żywa przedwcześnie i zabija — nic a nic na 
tem  nie tracąc — często nawet zyskując, bo 
w ich miejsce zawsze młodsze i świeższe siły 
d osta je ; a jest tego ludzkiego m ateryału zaw
sze więcej, niż potrzeba.

Jest w czem wybierać.
Właściciele w Stanach Zjednoczonych mają 

jeszcze i tę prerogatyw ę, iż im młodych, zdro
wych, inteligentnych i niebiednych okrętami 
zwożą gotowych do pracy, podczas gdy na 
ich wychowanie i wykształcenie poniosła 
koszty Europa.

Farm er, czy furm an używając do pracy 
koni, musi za nich zapłacić i zagwaiantować 
im jakie takie utrzym anie do śmierci, a  leży 
w jego interesie, aby ta śmierć najpóźniej 
nastąpiła.

A gdy się najm uje woźnicę do dozoru koni, 
uważa się, aby ten koni nie krzywdził, gdy 
zaś fabrykant najm uje m ajstra, to znów ta 
kiego, k tóryby najbardziej krzywdził i wyzy
skiwał robotników.

W yzysk sił robotników doszedł już do tego, 
iż nawet rządy, pomimo zależności od kapi
talistów, zaczynają spostrzegać, iż w ten spo
sób niszczy się cały naród i osłabia potęgę 
państw a. Rządom przedewszystkiem  chodzi 
o zdrowego rekru ta — i to jest przyczyną 
ustanowienia całego szeregu praw, mających 
na celu ochronę zdrowia klasy pracującej.

Przez walkę 
do zwycięstwa!

MAŁY FELIETON.

Pouczająca bajka.
Roz’postarł ptasznik szeroko swe sieci na 

ziemi i oddalił się, pozostając w ukryciu, by 
widokiem swym nie spłoszyć stada.

Leciały po niebie dzikie gołębie. Przewo
dził im m ądry goląb-król wolności.

Ujrzały ptaki zastawione sieci i ziarno roz
sypane na przynętę.

Tedy rzekł im król: „Dlaczego rozsypane 
są te ziarna w ustroniu ? Zobaczymy. Pam ię
tajcie jednak, by zachować ostrożność ruchów 
i powoli opuszczać się na ziemię, bacznie spo
zierając dokoła i przed siebie".

W tem poderwał się z ukrycia oswojony go
łąb i zakrzyknął dzikiej gromadzie: „Nie słu
chajcie swego króla — wolności, smaczne jest 
ziarno i oczekuje na was gościnnie. Zaspo
koicie głód swój i wypoczniecie po dłuższej 
wędrówce w cieniu drzew".

Dała się uwieść gromada. Spadła na zie
mię i łapczywie ziarno zbier.ać poczęła. Za 
chwilę wszystkie gołębie zaplątały się w sieci.

W olnym ptakom zajrzała w oczy niewola. 
Za chwilę wszystkie gołębie zaplątały się w 
sieci. — Posypały się skargi i narzekania 
bezsilne na złego doradcę, a nikt z gromady 
nie myślał o własnej winie, o tem, że na zgło
dniałych podziałało ziarno, jak światło na 
ćmy. Milczał oswojony z niewolą gołąb, w y
czekując rychło li przyjdzie pan jego i za
bierze głupie stado.

Aliści w obłokach górował gołąb-król. „Da
lej razem, nuże, bracia, wszyscy razem, jak 
jeden"...

Małe wysiłki, złączone razem, tworzą wiel
kie rzeczy. Poderwało się zaplątane w sieci 
stado, jak  jeden, uniosło się w przestworza, 
zaplątane w sieć. I sieć uleciała z nimi. Wy
padł ptasznik z ukrycia, złorzecząc. A miał 
jeszcze nadzieję, że zmęczone lotem gołębie 
spadną nieopodal. Zawiódł się srodze w m y
ślach swoich.

Uleciało stado daleko, daleko. Mądry król 
gołąb opuścić im się kazał na ściernisku, 
gdzie polne myszki w mig rozerwały sieci.

Nie mógł nadziwić się gołąb oswojony tej 
sprawie. Przystał do stada dzikiego.

A ptasznik stracił i sieć i gołębie.
Jednością silni wszelkiej niewoli unikniemy, 

wszelką sieć z siebie zrzucim.
Stado gołębi wyswobodziło się wspólnymi 

wysiłkami.
Pam iętajcie, że wóz nie może jechać o je- 

dnem tylko kole. A najpiękniejsza, pnąca się 
w niebo roślina, upadnie w błoto ziemi, jeśli 
nie będzie miała podpory.

Z angielskiego przełożył M. Dąbrowski.

Walka ekonomiczna i polityczna 
dopełniają się wzajemnie.

Często przeciwstawiają walkę polityczną — 
walce ekonomicznej i wmawiają w proleta- 
ryat, żeby się trzym ał jednostronnie — albo 
jednej, albo drugiej.

W rzeczywistości jednak nie można jednej 
walki oddzielić od drugiej.

W alka ekonomiczna dorywczo polepsza 
byt proletaryatowi, dostarcza mu środków 
m ateryalnych i wskazówek w walce polity
cznej — ale walka ekonomiczna wymaga 
wolności politycznych i demokracyi, która 
musi być uprawomocniona w parlamentach.

A i sama walka polityczna bardzo często 
jest niczem innem, jak  także walką ekono
miczną, — naprzyk ład : w sprawach handlu 
zagranicznego, podatków, prawodawstwa fa
brycznego i innych.

W alka [polityczna jest najczęściej uwień
czeniem walki ekonomicznej.

Nie tylko te prawa, które wprost dotyczą

klasy robotniczej, ale i inne dotykające bez
pośrednio lub pośrednio jej interesów, więc 
musi dążyć do jaknajwiększego wpływu po
litycznego i do nagięcia władzy państwowej 
na swe usługi.

W szystkie klasy ludności w nowożytnem 
państwie, przeważnie za pomocą parlam entu 
wpływ wywierają na prawodawstwo i admi- 
nistracyę państwa.

Dopóki trwać będzie nowożytne państwo, 
punkt ciężkości politycznej zawsze będzie 
w jego parlamencie, od którego wszędzie za
leżnym jest budżet — i dlatego proletaryat 
wszędzie dążyć powinien do powiększenia 
władzy parlamentu, a w nim do zwiększenia 
swych wpływów.

Przez długi czas proletaryat, nie ufając 
swoim zdolnościom umysłowym i rozwinięciu 
politycznemu, wybierał przedstawicieli nie ze 
swej sfery, lecz adwokatów, lub zawodowych 
polityków, którzy słabo bronili interesów 
klasy pracującej, a często nawet ją zdradzali.

Zupełnie przeciwnie rzecz się ma z przed
stawicielami burżuazyi w parlamentach, która, 
posiadając środki, może wysłać tam najzdol
niejszych ludzi, a ci znów w parlam entach 
najzupełniej ujarzm iają klasę pracującą i le
galnie oddają ją  w ręce kapitalistów.

Dlatego to 'wiele proletaryuszy zaczęło 
w parlamentaryzmie upatrywać środek lega
lizowania i utrw alania panowania klas wyż
szych nad niższemi — i zaczęto dążyć wprost 
do obalenia parlamentów razem z burżuazyą.

Na razie wydaje się to bardzo rewolucyj- 
nem, ale w gruncie rzeczy jest to tylko do
wodem niedołęstwa umysłowego klasy pra
cującej.

W ostatnich jednak paru latach nastąpił 
korzystny zwrot na tem polu; w państwach 
środkowej i zachodniej Europy utworzyły się 
potężne partye socyalistyczne, w których co
raz więcej jest zdolnych przedstawicieli z łona 
samego proletaryatu, a inni są coraz lepiej 
kontrolowani, tak, z każdym prawie miesiącem, 
parlam ent przestaje być ślepem narzędziem pa
nowania burżuazyi, a zaczyna coraz więcej 
uwzględniać interesy wszystkich obywateli, — 
a klasa pracująca ma coraz mniej powodu 
do w strętu do parlam entu, a więcej interesu 
w rozszerzaniu tam swoich wpływów.

I dziś już wszędzie w Europie (we F ran 
cy i najpóźniej) proletaryat zgodził się na to, 
iż obie metody w alk i: ekonomiczna i poli
tyczna nie przeszkadzają sobie, ani konku
rują z sobą, ale się dopełniają i jedna bez 
drugiej bardzo mało znaczy.

0 zabarwianiu drzewa.
W szelkie w strefach naszych rosnące drze

wa odznaczają się mniej więcej jasną barw ą 
m ateryału, najciemniejsze zaś z nich — we
źmy drzewo czereśniowe albo śliwkowe — sta
nowczo czynić będą wrażenie drzewa jasnego 
w porównaniu na przykład z am erykańskim  
orzechem, palisandrem albo hebanem.

Ta właśnie okoliczność była głównym — 
a może jedynym  powodem, iż przodkowie 
nasi drzewa krajowe zabarwiali, praguąc im 
w ten sposób pozornie choćby nadać wygląd 
bardzo kosztownych na ówczas drzew zamor
skich.

Dziś stosunki uległy znacznym zmianom. 
Zamożne towarzystwa eksploatacyjne i im
portowe, zakupując w zamorskich krajach 
olbrzymie splaziny lasów, dostarczają nam 
przy obecnie ułatwionym  i znacznie tańszym  
transporcie bądź to z pomocą olbrzymich s ta 
tków towarowych bądź też po całym nieomal 
świecie rozgałęzionych sieci kolejowych zna
czne ilości drzew takich po względnie tanich 
cenach, tak iż potrzeba naśladowania takich 
drzew za pomocą zabarwiania coraz to mniej 
odczuwać nam się daje.

W nioskując z powyższego, sądzićby można, 
iż zabarwianie drzewa — czy to bejcowanie 
czy też polerowanie — zupełnie zbytecznem
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się stało i że technika bejcowania albo far
bowania zupełnie już z użycia wyszła. Mnie
manie takie nie p rzy trafia : przeciwnie dziś 
więcej niż kiedykolwiek zabarwiamy drzewa 
nasze, jedynem  zaś, co się zmieniło, jest po
wód, dlaczego to czynimy. Dziś już nie o 
imitacyę mahoni, orzechów albo palisandrów 
nam chodzi, zabarwiam y drzewa nasze, by 
naturalną a piękną strukturę ich podnieść i 
uwydatnić, by zabarwionymi meblami mie
szkania nasze ożywić, czynimy to wreszcie 
w przeświadczeniu, iż tak  samo jako w na
turze tak i w obrębie naszych czterech ścian 
barw a jest uzasadnioną i że posiada słuszną 
racyę bytu.

Nowoczesna technika zabarwiania drzewa 
stosownie do coraz to wzrastających wym a
gań znaczne też postępy poczyniła, wprząg- 
nąwszy zaś w swą służbę najświeższe zdo
bycze chemii, jest w stanie dostarczyć nam 
za parę bodaj fenygów tego, co dawniej z tru 
dem i mozołem sami sobie stworzyć m usie
liśmy. Technika farbowania i bejcowania drze
wa jest dziś samoistną wiedzą, k tórą każdy 
nasz rzemieślnik mający z drzewem, a w szcze
gólności z meblami do czynienia, koniecznie 
sobie przyswoić musi. Wiadomo, że nawet 
wykonany mebel traci znacznie przez nie
zdolne pobejcowanie, naodwrót niejeden m e
bel choćby mniej starannie odrobiony, przez 
umiejętne i czyste pobejcowanie wiele — bar
dzo wiele — zyskać może.

W zabarwianiu drzewa dwa zasadniczo 
rozmaite sposoby odróżnić należy. Pierwszy 
z nich, tak  zwane bejcowanie, polega na tem, 
iż gotową, wygładzoną i wyszlifowaną p ła
szczyznę drzewa rozczynem barwnika pocią
gamy, k tóry  po wsiąknięciu i wyschnięciu 
drzewa na głębokość pół do całego milimetra 
przenika. Drugim sposobem jest farbowanie 
drzewa. W  przeciwstawieniu do bejcowania 
następuje ono w surowych balach albo de
skach, k tóre — już zabarwione — dalszej 
obróbce podlegają. Ostatni ten sposób, któ
rego istotą jest, iż sztucznie wysuszony ma- 
teryał po kilka albo kilkanaście razy we 
wrzącym barw niku zanurzam y, albo też ta 
kowy pod silnym naciskiem zgęszczonego 
powietrza albo też pod tłokiem pary przez 
dłuższy czas w rozczynie barw nika pozosta
wiamy. Sposoby te wymagają skomplikowany ch 
i drogich aparatów, to też jedynie wielkie i 
specyalne firmy na takowe sobie pozwolić 
mogą. Dla przemysłowca jest farbowanie drze
wa o tyle bez znaczenia, iż gotowy on już 
m ateryał do rąk  dostaje i o techniczną stro 
nę wykonania kłopotać się bynajm niej nie 
potrzebuje.

Bejcowaniu drzewa poświęcamy naszą pra
cę o niem jedynie w dalszym ciągu mówić 
będziemy.

Drzewa nasze dzielimy na drzewa iglico- 
wate i drzewa liściaste. Do pierwszych zali
czamy naszą sosnę, świerk, modrzew a rów 
nież i limbę (sosna górska, w Galicyi dość 
rozpowszechniona). Jako drzewa liściaste zna
my dąb, buk jawor, lipę olszę, brzozę i t. d. 
oraz wszelkie drzewa owocowe. Drzewa igli- 
cowate zawierają w sobie względnie wiele 
żywicy, słoje ich żywiczne, tłuste a przytem  
tw arde leżą pomiędzy słojami białymi, gąbko- 
watymi, a przytem  miękkimi, tworząc nie 
raz najfantastyczniejsze linie i desenie w ma- 
teryale samym. Odmiennie jest przy drze
wach liściastych. Słoje ich drobne i zbite od
różniają się jedynie twardością, a w wyjątko
wych tylko razach zawierają one składniki 
krzemieniowate. Drzewa liściaste m ają s tru 
k turę więcej równą, jednolitą, k tórą jedynie 
przy korzeniu i w odnogach tak  zwany „fla
der" urozmaica. Odmienne te właściwości 
drzew naszych odmiennych wym agają przy
gotowań, o ile chodzić będzie o wydostanie 
równych, jednolicie zabarwionych płaszczyzn. 
Tak samo jako drzew posiadamy i bejc roz
maite gatunki. M iarodajnym jest rozczyn, w 
którym  barwnik został rozprowadzony. Ma
my więc bejce wodne, terpentynow e (tłuste)

a również spirytusowe. O poszczególnych tych 
gatunkach wspomnimy jeszcze przy końcu 
artykułu, chwilowo zajmować się będziemy 
bejcami wodnemi, jako najdoskonalszemi i 
najtrwalszemi. Jednym  z najgłówniejszych wa
runków bejcy jest zupełna jej przezroczystość, 
wszelkie zatem rozczyny farb ziemnych (um- 
bra, terrasienna itp.) nie są w ścisłem słowa 
znaczeniu bejcami lecz po prostu farbami do 
bejcowania się wcale nie nadającemi.

Pierwszą czynnością przy bejcowaniu jest 
przygotowanie płaszczyzn drzewa do tegoż. 
W ygładzenie i wyszlifowanie nie wystarcza
0 tyle, iż drzewo pod wpływem wilgoci wy- 
pęcznieje i po zabejcowaniu nierównem się 
staje. By gładkie, równe i jednolite płaszczy
zny uzyskać, należy takow e przed bejcowa
niem zmyć gorącą wodą. Przy drzewie żywi- 
cznem, a więc iglicowatem, zmywa się pła
szczyzny już nie czystym wrzątkiem, lecz go
rącym  rozczynem sody (50 gr. sproszkowa
nej sody na liter wody). Soda posiada w ła
ściwości zmydlania tłustości żywicznej i czyni 
tem  samem słoje te  przystępne do wciągania 
bejcy. Po starannem  wymyciu gorącą wodą 
wszelkich resztek sody, która na kolor bejcy 
chemicznie by oddziaływać mogła, pozosta
wiamy płaszczyzny do zupełnego wyschnięcia. 
Gdy to nastąpiło, szlifujemy płaszczyzny z 
lekka miałkim lecz ostrym  papierem  szkli
stym  i to w poprzek słoi drzewa. W ten sam 
sposób postępujem y z profilami oraz rzeźba
mi i teraz dopiero rozpocząć możemy z bej
cowaniem.

Bejce kupujem y w postaci miałkiego pro
szku (dostać takowe można w dw unastu bli
sko rozm aitych kolorach). Każdy z kolorów 
rozpuszczamy dla siebie w gorącej wodzie 
(50 gr. na litr wody), po wystygnięciu prze
cedzamy go przez gęstą szrnatę bawełnianą, 
zlewamy do czystej flaszki i szczelnie kor
kiem zatykam y, zaznaczając wyraźnie nazwę 
koloru, jaki flaszka zawiera. Z tych goto
wych (podstawowych, czystych) kolorów mię- 
szamy życzony i potrzebny kolor w odpo
wiedniej ilości, rozrzedzając go wedle potrze
by czystą zimną wodą.

Do bejcowania nadaje się średniej wielko
ści pędzel z włosa albo jeszcze lepiej dość 
wielka gąbka. Bejcować należy tłusto, to 
znaczy tak  mokro, by bejca na drzewie sta
ła. Po małej chwili zbieram y drugim zna
cznie większym pędzlem albo drugą gąbką 
(w bejcy um aczaną i wyżdżmiętą) starannie 
wszelką bejcę, k tóra wsiąknąć nie zdołała, 
dopóki płaszczyzna zupełnie gładką i równą 
się nie wydaje. Przez chude bejcowanie po
wstają łatwo plamy, które jedynie wielkim 
mozołem (na sucho) wyszlifować się dają. 
Sztorce (poprzeczne drzewo), jak wiadomo, 
wciągają znacznie łatwiej bejcę niż płaszczy
zny same, dlatego należy sztorce znacznie 
rozrzedzoną bejcą bejcować i wedle potrzeby 
(o ile takowe za jasno wypadły) poprawić.

Gdy w ten sposób cały mebel został po- 
bejcowany i płaszczyzny zupełnie już suche, 
przechodzimy do dalszego szlifowania. Pę
czek włosia, kawałek twardego filcu, do rzeźb
1 profili wiązka ryżowej słomy tworzą odpo
wiedni do tej pracy m ateryał. Koniecznie na
leży unikać środków ostrych, które łatwo tak  
zwane „łysiny" - spowodować mogą. W ten 
sposób przygotowany mebel można wosko
wać albo ciepłym pokostem pociągnąć. O ile 
mebel ma być polerowanym, zaleca się bej
cowanie i wyszlifowane płaszczyzny cienką 
politurą natrzeć, a gdy takow a zupełnie za
schnie, sproszkowanym pomeksem posypać 
i takow y z pomocą w oleju umaczanej szmaty 
miękkiej wytrzeć.

Płaszczyzny takie dają się polerować albo 
lakierować, o ile wszelkie resztki pomeksu i 
oleju usunięte zostały. Przy odpowiedniej 
zgrabności a mianowicie wprawie osiągniemy 
w ten sposób zupełnie równe i gładkie pła
szczyzny i to w każdym życzonym kolorze. 
Prócz wodnych bejc posiadamy również bejce 
terpentynow e, te ostatnie są jednakże mniej

trw ałe, gdyż ulegają wpływom światła. Ró
wnież nietrwałe są bejce spirytusowe, gdyż 
w znacznej części składają się one z barw ni
ków anilinowych, które łatwo blakną. Tak 
jednych jak i drugich używać należy w wy
jątkowych jedynie razach np. do bejcowania 
posowy drewnianej, do której to dostęp sam 
w sobie utrudniony, a której promienie sło
neczne, jak  wiadomo, nigdy nie tykają.

Rozmaitości.
Największa kasa na świecie. Niedawno zm arły 

miliarder am erykański, jeden z najbogatszych 
wogóle ludzi na świecie, Pierm ont Morgan, 
zamówił sobie wedle planów architekta Trow- 
bridge olbrzymią szafę żelazną, k tóra ogro
mem i odpornością przeciw włam aniu wzięła 
rekord w całym świecie. Dzisiaj, po ukoń
czeniu jej budowy, można dopiero ocenić całą 
jej siłę i wartość. Kasa składa się z trzech 
części, obejmujących 25 metrów kubicznych 
przestrzeni, a ściany tworzą płyty stalowe 
grubości przeszło jednego metra. Morgan o- 
glądając ją  w budowie, miał zwyczaj opo
wiadać, że ta  kasa drwi sobie z wszelkich 
włamań i pożarów.

„W ejścia" do kasy strzegą trzy pary drzwi, 
z których każde ważą 40 ton. Każde z nich 
posiada 4-metrowe zwierciadło, aby otwiera
jący kasę mógł w niem dokładnie widzieć, 
czy do kasy nie zbliża się ktoś niepowołany. 
Cała kasa jest wm urowaną w fundam enty 
domu, a w dodatku jeszcze fundam entów 
bronią olbrzymie płyty stalowe, uniemożli
wiające w ten  sposób wszelkie najbardziej 
naw et wyrafinowane podkopy, Kasa znajduje 
się w dwupiętrowym budynku z kamienia i 
betonu, w którym  mieszczą się na piętrze 
tylko kancelarye dziewięciu spólników ban
kowych Morgana, oraz jego syna. Dostępu 
do budynku dniem i nocą strzeże dwóch 
strażników i dwóch prywatnych agentów, 
uzbrojonych od stóp do głów. Wobec tej od
porności kasy i pilnego dozoru, włamanie się 
do niej jest stanowczo wykluczone, jako tech
niczna niemożliwość.

Adresy grup i stacyj płatniczych.
Komitet agitacyjny dia Galicyi Zachodniej: Bo

lesław Jaroszewski, Miejska Kasa chorych, Duna
jewskiego I. 5, Kraków.

Komitet agitacyjny dla Galicyi Wschodniej: 
Jan Źukrowski, ul. Piesza I. 2, Lwów.
Biała, Zw iązek robotników  drzew nych, plac Jó 

zefa 3.
Bielsko, Zw iązek robotników  drzew nych, plac 

na Blichu 2.
Bogumin-Dworzec, Zw iązek robotników  drze

w nych, H otel A ustrya.
Borysław, Zw iązek robot, d rzew nych , ul. W o- 

laniecka.
Buczacz, M. Gutw ald, S tow arzyszenie robo tn i

cze „Briiderlichkeit".
Cieszyn, Paw eł Lazar, ul. H assnera 15.
Czerniowce, Franciszek Krogulski, ul. Kloku- 

czka 310.
Jasło, Jan  Św ieczyński u p. Janickiego, ulica 

3 Maja.
Jasienica, Zw iązek R obotników  drzew nych.
Jarosław, Brzyski, ul. Badeniego Nr. 13.
Kalwarya, H yla Franciszek.
Kołomyja, H erm an Fuchs, K asa chorych.
Knihinin-kolonia (ad S tanisław ów ), F ranciszek  

Baar, Belweder, ul. M łynarska 120.
Kraków, Zw iązek stow arzyszeń  robotniczych, 

ulica D unajew skiego 1. 5.
Krechowice (koło R ożniatow a), Jan  Silzer.
L w ó w - G r u p a  I., Zw iązek robotników  d rze

w nych, ul. B enedyktynek  4 (wejście od ul. P ie 
szej 2). , ,

L w ó w - G r u p a  II., Zw iązek robotmkow drze
w nych, ul. S łoneczna 45, I- P-

W łaścic ie l: T. Mrkwiczka. W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r : Bolesław Jaroszewski. Drukarnia Ludowa, ul. Filipa 11.


